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P o l a c y .
Wisząca „w pow ie trzu “ wojna euro­

pejska, musi u każdego myślącego 
człowieka zwrócić oczy na jeden, je­
dyny wśród narodów europejskich, 
wielki, cywilizowany naród, żyjący 
w warunkach wprost nie do zniesie­
nia. Narodem tym Polacy. A trudno 
zaiste wystawić sobie losu straszniej­
szego nad los Polaków, nad los tej 
potężnej Polski, co jako naród wielki, 
jednolity, tworzyła niegdyś tak pod 
względem obszaru jak i ludności naj­
potężniejsze państwo w Europie. 
Wszak pod potęgą Jagiellonów uchy­
lali czoła wszyscy monarchowie i nie 
było im równych w Europie. Cicho 
i spokojnie dokonywała Polska pod­
boju duchowego sąsiednich ludów. 
Zdawało się, że sam Bóg jej prze­
znaczył, by zapanowała nad całym 
Wschodem. Wszak nie kto inny ale 
ona wstrzymywała zwycięskie pocho­
dy dziczy na zachód, ona ma zasługę 
niezmierną wśród całego chrześcijań­
stwa, ona uratowała monarchię Habs­
burgów o d   zagłady.

Niestety ! szlachetność zgubiła
nas. Niezdolni do rozbojów, do czy­
nów hańbiących, do zdrady, do nie­
szlachetnych i brudnych robót, nie 
sądziliśmy, że nie takim i są nasze 
sąsiady! 1 tak nieoględnie wychowa­
liśmy pruską żmiję, co dotąd toczy 
z nas najżywotniejsze so k i! Z górą

sto lat niewoli, kajdan, Sybiru, Kam­
czatki, cytadel i jeszcze życie —  oto 
najlepszy dowód potęgi naszej siły, 
naszego ducha, naszego prawa do.... 
odrodzenia.

Nad szlachetnym naszym narodem 
podali sobie ręce Moskal i Prusak. 
Ten Moskal, który ongi prosił na­
szych Królów o przyjęcie tronu carów 
rosyjskich i ten Prusak, który nam 
ma do zawdzięczenia królestwo swo­
je. 1 mimo tego, że mogliśmy się ra­
tować i uratować, upadliśmy, bo nie 
mieliśmy człowieka z głową i wolą 
a kiedy się znalazł Kościuszko, nie 
poparł go . . .  cały Naród. 1 tak z wła­
snej w iny dostaliśmy się w niewolę 
najstraszniejszą, bo w niewolę potrój­
ną. Rozszarpały nas państwa ościenne 
na trzy kawałki i tak żyjemy już od 
lat przeszło stu w ciągiem targaniu 
się, w ciągłej sprzeczności między 
wiadomością tego, co się stało, a co 
się mogło było nie stać, gdybyśmy 
byli zawczasu umieli się bronić.

Ale dzisiaj, kiedy nawet tak małe 
narody jak Grecy, Rumuni, Bułgarzy 
i Serbowie odzyskali swobodę i mo­
żność rozporządzenia własnymi losa­
mi, my jedni przedstawiamy wido­
wisko szczególniejszego rodzaju. Urzę- 
downie nie ma nas na świecie, istnie­
ją tylko poddani pruscy, austryaccy 
i rosyjscy, z dawnych naszych pol­
skich państwowych urządzeń nic pra­
wie nie pozostało, granicę między 
trzema państwami, które Polskę ro­
zebrały, pociągnięto na naszem ży- 
wem ciele narodowem w taki sposób, 
że po obu stronach granicy zarówno 
austryacko-rosyjskiej, jak i prusko- 
rosyjskiej mieszka ta sama ludność. 
Przemocą, granicą całkiem sztuczną 
oddzielono od siebie braci i sąsiadów 
sobie najbliższych. A jednak pomimo, 
że urzędownie nas całkiem skreślono 
ze świata, to przecież faktycznie, my

Polacy istniejemy i żyjemy nie jako 
jakie tam kiepskie, paromilionowe 
plemię, nieuświadomione, bez poczu­
cia własnej wartości, ale żyjemy jako 
wielki 20 m ilionowy Naród. Zna ten 
Naród cały świat, wszyscy się nim 
zajmują, dzienniki całego świata piszą
0 Polsce i o Polakach, posiadamy 
własną naszą polską kulturę, własną 
naukę, własną literaturę i n ikt nam 
tych skarbów duchowych odebrać 
nie może. Nie tylko szlachta i mie­
szczanie, ale także m iliony ludu po­
czuwa się teraz do polskości, a oj­
czyzny swojej ukochanej za żadne 
skarby świata odebrać sobie nie po­
zwoli.

Tymczasem gdy już wszystkie na­
rody uzyskały niezależność mniejszą 
lub większą, my jedni w niewoli, nas 
jednych trzymają za łeb najsrożsi
1 najdziksi wrogowie. Wobec tego 
musi się każdemu Polakowi nasunąć 
pytanie : Co właściwie nas czeka 
w przyszłości i co z nami będzie? 
Otóż przedewszystkiem pamiętać mu­
simy, że całe nasze istnienie zawdzię­
czamy faktowi, że już w czasach po- 
rozbiorowych wytworzyliśmy wspa­
niałą literaturę własną, wspaniałą sztu­
kę narodową i naukę ojczystą na 
wszystkich polach i we wszystkich 
możliwych kierunkach. Żyjemy jako 
Naród wielki, bo posiadamy M ickie­
wicza, Słowackiego, Krasińskiego i set­
ki innych znakomitych poetów i pi­
sarzy aż do Wyspiańskiego i tylu 
innych z czasów najnowszych. Żyje­
my jako Naród, bo wydaliśmy już 
po upadku naszym Szopena, M oniu­
szkę, Grotgera, Matejkę i tylu innych 
wielkich artystów, których sława roz­
brzmiewa po całym świecie. Żyjemy 
jako Naród, bo z pośród nas wyszli 
tacy znakomici uczeni i myśliciele jak 
Wroński, jak Karol Libelt, jak Lele­
wel, jak August Cieszkowski, jak Ka­

linka, Szujski, Klaczko i tylu innych. 
A więc żyjemy do dzisiejszego dnia 
dlaczego ? Bośmy pracowali na ró­
żnych polach i w różnych kierunkach. 
Ojczyzna nasza zginęła, bośmy się 
w 18-ym wieku zapaśli, zapili i za­
spali, wprawdzie zbudziliśmy się, ale 
za późno! Zanimeśmy oczy przetarli 
i zastygłe członki rozruszali, już nas 
wrogowie przysiedli i poszarpali. Ale 
za to po upadku zerwaliśmy się do 
pracy znojnej, zaczęliśmy jeść czarny 
chleb niewoli, ale skropiony sowicie 
krwią, potem i łzami. Praca nasza 
nie zawsze była spokojną i ciągłą, 
czasami ogarnęła nas rozpacz, czasa­
mi zapanowały nad nami nadzieje 
złudne, zrywaliśmy się więc do walk 
tragicznych i własne szarpali ciało, 
ale jednak zawsze po klęskach choćby 
najsroższych, powracaliśmy do pracy. 
1 to nas uratowało!

A więc tylko w pracy nadzieja na­
sza! Zwyciężymy pod znakiem pracy, 
odbudujemy naszą Polskę ukochaną 
w ł a s n y m  znojem i trudem. Praca 
nasza jednak, aby odniosła skutek 
pożądany, musi być odpowiednio pro­
wadzoną i kierowaną, musimy wyrzec 
się prywaty, stworzyć nowe hufce 
wojenne, nie bronią palną ale j e d n o ­
ś c i ą  zbrojne. Tego nam jeszcze brak 
ty lko ! To też obowiązkiem naszym 
łączyć się, skupiać wszelakie siły do 
wspólnej pracy i wspólnie i razem 
dążyć do wspólnego celu, do budowy 
tego gmachu, co się zowie: Polska!

A jeżeli kiedy to może dzisiaj bije 
ostatnia godzina. Zawierucha poli­
tyczna, w której już nieraz maleńkie 
narody odzyskały wolność, zbliża się 
szybkim krokiem. Krew naszych po­
tężnych Jagiellonów ozwać się musi 
w żyłach żyjącej dynastyi, potęga 
ducha naszego przemówić musi do 
sumienia świata i będziemy wolni, 
gdy tylko to ostatnie jeszcze skleimy,
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August  Soko łowsk i .

Prusy i Polska. 
• /

Powstanie i charakter państwa pru­
skiego. Brandenburgia. Zakon krzy­
żacki. Księstwo pruskie. Polityka 

pruska w w. XIII.

Ciąg dalszy.

Podczas insurekcyi kościuszkowskiej, nie- 
zaczepiany przez Polaków wcale —  bo Na­
czelnik oświadczył wyraźnie, „że wojna na­
sza jest wojną aż do śmierci przeciw tyra­
nii moskiewskiej “ —  ten sam Fryderyk W il­
helm II, k tó ry zdradził haniebnie Rzeczpo­
spolitą w r. 1792. pospieszył teraz osobiście 
na pole walki, dopom ógł Rosyanom do 
zwycięstwa pod Szczekocinami, zajął K raków  
i poszedł oblęgać Warszawę, gdzie zamiast 
spodziewanych tryum fów , dotkliw ą poniósł 
porażkę.

Czy to się działo w porozum ieniu z dw o­
rem Petersburskim, niepodobna powiedzieć, 
pewnem jest jednak, że Prusy, opierając się 
na tej akcyi pomocniczej, w ystąpiły po upad­
ku insurekcyi z żądaniami daleko sięgające- 
m i i w prost bezczelnemi, że w yw oła ły naj­
większe oburzenie i w W iedniu i w Peters­
burgu. Tanentzin, pełnom ocnik pruski, do­
magał się m ianow icie n ietylko wojewódz­
twa krakowskiego, sandomierskiego i M a ­
zowsza, ale także całej Żm udzi i In flan t, aż 
po R y g ę .

O parły  się tym , uroszczeniom oba dwory 
cesarskie i postanow iły sprawę trzeciego r z- 
b ioru załatw ić bez udziału Prus, nawet gdy­
by z tego powodu m iało przyjść do wojny. 
W tedy Fryderyk W ilhe lm  II. zawarł bez w ie­
dzy swoich sprzymierzeńców, Austry i i Ro- 
syi, pokój z republiką francuską w Bazylei 
(1795 r.), czyli popełnił nową zdradę, dla 
dogodzenia interesom pruskim  i zaspokoje­
nia pruskiej chciwości.

U w olniw szy się w  ten sposób od uciążli­
wej dla Prus w ojny z Francuzami, zajął on 
teraz wobec Austry i i Rosyi groźne stano­
wisko, a że Katarzyna 11. chciała uniknąć 
zatargów z Prusami, więc przypuszczono 
Fryderyka W ilhe lm a do udziału w  trzecim 
rozbiorze Polski i po długich targach dano 
im  cały kraj pomiędzy Pilicą, Bugiem i N ie­
mnem, Mazowsze i Podlasie, dalej część wo­
jewództwa Trockiego, Żm udzi i znaczny ka­
w ał województwa krakowskiego, razem ob­
szar, obejmujący 1000 m il kwadratowych.

W  ten sposób zabrały Prusy od roku 1772 
począwszy 2720 m il kwadratowych ziemi 
polskiej i 2,300.000 mieszkańców.

II.

Zerboni di Sposetti. Klawitr. „Czarny 
regestr. Flottwell. Początki ha- 

katyzmu.
Rządy pruskie w ziemiach polskich m ia ły 

od początku cel jasno w ytkn ię ty. Z n iem ­
czyć ludność o ile się da, uświadom ione na­
rodowo warstwy społeczne zrujnować ma-

terya ln ie  i pozbawić wszelkiego w p ływ u na 
masy, rozdzielić dw ór od chaty, rzucić po­
między szlachtę i w łościaństwo zarzewie 
wzajemnej nieufności, działanie i znaczenie 
duchowieństwa katolickiego ograniczyć, o- 
światę na wyższym stopniu zaniedbać, a o- 
bok tego krzewić protestantyzm i przez 
sprowadzonych z niemieckich prow incyj ko­
lon istów  szerzyć pruską kulturę, to były 
mniej więcej środki, które rząd pruski sto­
sował od roku 1772 a zaostrzał lub łago­
dził w miarę okoliczności.

Tą drogą postępując zamierzano z lu ­
dności rdzennie polskiej, słowiańskiej, stwo­
rzyć nie Niemców, lecz Prusaków, tak jak 
to się stało już w Brandenburgii i na Szlą- 
sku. Fryderyk II. określił dokładnie ów sy­
stem praktykow any niegdyś przez Krzyża­
ków, a przyjęty przez Hohenzollernów.

„M im ochodem  polecam prezydentowi ka­
meralnemu D ouchardtow i —  tak pisał dnia 
6-go czerwca 1772 r. —  aby, celem pręd­
szego oderwania prostego ludu od polskiej 
niewoli, a w  kolejenia go w pruski sposób 
myślenia, odtąd o tem pam iętał i o to się 
starał, żeby, jak niedyś uczyniono w Kottbus- 
kiem  i na Szląsku górnym , obsadzić posa­
dy nauczycielami i pomięszać jak najszybciej 
ludność polską z niem iecką".

Pojętny i posłuszny D ouhard t poszedł je­
szcze o krok dalej i zaproponował cały 
szereg radykalnych środków germanizacyj- 
nych. Żądał m ianowicie, aby m łodzieży pol­
skiej nie wolno było zawierać związków 
małżeńskich tak długo, aż nauczą się m ó­

w ić po niemiecku, aby usuwać z posad na­
uczycieli Polaków jeżeli w ciągu roku nie 
będą biegle czytać, m ówić i pisać po nie­
miecku, aby drukować katechizmy, dla szkół 
przeznaczone po polsku i po niemiecku, aby 
czytać wreszcie codziennie b ib lię  niemiecką.

Jakoż już za czasów Fryderyka II. zaczę­
to sprowadzać niemieckich nauczycieli i p ro ­
testantów i powierzać im  posady w gminach 
polskich, w Szczecinie u tw orzono semina- 
ryum  nauczycielskie dla Pomorza, Nowej 
M arch ii i Prus zachodnich.

Po drugim  i trzecim zaborze szła ta praca 
dalej w  wskazanym z góry k ierunku ty lko 
z większem niż przedtem natężeniem.

Szkoły polskie staraniem Kom isyi Eduka­
cyjnej według op in ii pruskich pedagogów 
„przeciwnie" urządzone, zaniedbano z um y­
słu, a natomiast wprowadzono system nau­
czania pruski, m artwy, niedorzeczny i m ło ­
dzież ogłupiający.

„Nasze szkoły —  tak pisze wysoki urzę­
dn ik pruski, Zerboni di Sposetti —  są to 
zakłady gdzie wychowuje się m łodzież bez 
żadnego względu na jej indyw idualność 
i przyszłe powstanie, jak drzewko brzoskw i­
niowe, które się rozciąga na ścianie i obcina 
w edług upodobania. W tych szkołach uczą 
wszystkiego, ty lko  nie tego, co powinien 
wiedzieć człowiek i obyw ate l".*) Taką była 
wtedy edukacya pruska i taką ku lturę  
wszczepiano w społeczeństwo polskie, aby 
je, jak się dziś m ów i, cyw ilizować!

*) Zerboni: Einige Gedanken uber das Bildungs- 
geschafte in Siidpreussen. Jena 1880. ('. d n.
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to, co zwie się ____ jednością, bo to
jedno tylko do zrobienia m am y, jeżeli
chcemy wolnej i niepodległej -----
O jczyzny!!

A zatem, jak z jednej strony o bo ­
wiązkiem każdego prawdziwego Po­
laka jest praca w tym kierunku, tak 
z drugiej s trony nie pow inniśm y ni­
gdy  zapom inać w m odłach naszych 
codziennych, by Bóg dał nam  czło­
wieka, co w ciężkich tych chwilach, 
mógłby skutecznie przemówić. A wte­
dy wojna, pow szechna zawierucha, 
będą dla n a s . . . .  zbawieniem. Potę­
żna Austrya, to potęga nasza, bo 
z nią i przy niej jedynie nie tylko 
nie zginiemy, ale gwiazdę wolności 
na ziemiach polskich ujrzymy.

Potępienie Wilhelma.
Koło polskie w parlam encie cesarstw a nie- 

.m ieckiego *) odniosło wielkie zwycięstwo.
Jak  w iadom o ustaw y w yw łaszczające P o ­

laków w ziemi rodzinnej, uchwalili ubiegłe­
go roku prusacy  w swoim  sejmie. U staw y 
te zyskały sankcyę króla pruskiego a cesa­
rza niem ieckiego W ilhelm a II.

O tóż polscy posłow ie parlam entu  związ­
kowego, przedstaw ili w dniu 27 lutego 
w n io sek :

„ Ż a d n e m u  o b y w a t e l o w i  R z e s z y  
n i e  w o l n o  ‘ z e  w z g l ę d u  n a  w y z n a ­
w a n i e  w i a r y ,  u s p o s o b i e n i e  p o l i ­
t y c z n e  l u b  n a r o d o w o ś ć  n a k ł a d a ć  
j a k i c h b ą d ź  o g r a n i c z e ń  p r z y  b u d o ­
w a n i u  m i e s z k a ń .

W szystkie tem u się sprzeciw iające przepi­
sy ustaw  k r a j o w y c h  znoszą się“ .

W niosek ten św ietnie um otyw ow ał poseł 
Dr. Z. D ziem bow ski, zaznaczając że Po la­
cy, którym  zakazano staw iania budynków , 
m ieszkali w stajniach lub w ozach, że jednak 
naw et i tu taj m ieszkać im  już nie wolno, 
bo ich z nich pędzą. Z dum ą przypom inam  
—  m ów ił —  że Polacy mieli już od wie­
ków konstytucyę i reprezentacyę, o partą  na 
w yborach, że nasi przodkow ie przez dw a 
wieki brali udział w polskim  parlam encie, 
w czasie gdy, niem ieccy chłopi nie byli 
jeszcze wolni. H istorya w yda kiedyś su ro ­
wy w yrok za to, że w r. 1909 polski chłop 
nie m iał naw et praw a w ybudow ać dom u 
na  w łasnej roli. Jeżeli taka polityka jest 
oznaką wyższej rasy lub kultury, to jestem  
dum ny, że należą do rasy niższej. —  Na 
ziemi jednak miejsce znaleść się m usi i dla 
P o lak ó w !

O dpow iedzią parlam entu  był g ło s : n i e  
c h c e m y  w y w ł a s z c z e n i a  w P r u s a c h !  
nie chcem y by obyw atele pruscy m usieli się 
chronić do obór, chlewów i n o r podziem ­
nych, bo im  nie wolno dom ów  budow ać 
n a  ziemi, w łasną krw aw icą n ab y te j! nie 
chcem y wozów drzym ałow skich, św iat cały 
na nas oburzających ! P ragniem y natom iast, 
by i u nas każdy m ieszkaniec m iał bodaj 
tyle wolności, ile jej m a dziki m ieszkaniec 
puszcz afrykańskich, który um ie uszanow ać 
w łasności p ryw atną  i praw o w łasności. I 189 
g łosam i przeciw 132 p r z e s z e d ł  wniosek 
Koła polskiego. Tern sam em  parlam en t n ie­
miecki przyznał Polakom  praw o dow olne­
go rozporządzenia sw ą w łasnością a potępił 
postępow anie Prus, potępił tego króla, co 
chciał, już naszej zagłady, co wbrew  p ra­
w om  ludzkim  i boskim  sięgnął już po na­
szą w łasność pryw atną. W yrok ten jako 
głos olbrzymiej większości narodu  niem iec­
kiego, odbił się już donośnym  głosem  w ca­
łej Europie. A chociaż nie wpłynie na ra­
zie na  nasze położenie, to rzuci św iatło 
w przyszłość i jako opinia narodu , nie prze­
brzm i bez echa.

U chw ała potrzebuje jeszcze zatw ierdzenia 
przez radę zw iązkow ą a potem  podpisu  
czyli sankcyi... cesarza. I stąd  przygotow uje 
się zacięta m oże w alka n arodu  z cesarzem , 
trudno  bow iem  przypuścić, by W ilhelm jako 
cesarz niem iecki zwalił i potępił to, co za­
twierdził i pochw alił jako król pruski. Cze­
kajm y jednak spokojnie i pracujm y w d o ­

*) C esarstw o n iem ieck ie  jest zw iązkiem  państw  
sam od zie ln y ch , które m ają sw o ich  k ró lów  lub ksią­
żąt, n a  których  cze le  sto i w sp ó ln y  cesarz n iem ieck i, 
o b ecn ie  W ilhelm  II, ró w n o cze śn ie  król pruski. Każ­
d e z tych p ań stw  m a sw ój sejm  i uch w ala  dla s i e - . 
b ie  ustaw y jakie ch ce , b y le  n ie  sp rzeciw ia ły  się  
w sp ó ln ym  u staw om  c a łe g o  Związku.

tychczasow ym  kierunku a Bóg, który jest 
Bogiem  tych, co sobie sami pom agają, nie 
tylko podw oi ale potroi nasze siły, bylebyśm y 
sam i o sobie nie zwątpili. Pam iętajm y, że 
imię nasze a z niem  i sp raw a nasza coraz 
głębiej w nikają w serca i dusze ludów , że 
spraw iedliw ość zaczyna zwyciężać najw ię­
kszych naszych w rogów.

Ogrojec przy kościele św. Mi­
kołaja w Krakowie.

S praw a O grojca przy kościele św. M iko­
łaja w Krakowie, obszernie om ów iona w n u ­
m erze 13. „W awelu" u. r., wchodzi wreszcie 
w stadyum  czynu. W ybrany kom itet w dniu 
19-go października z. r. (Sum ara, Szeląg, 
Zieliński, B iskup, Bródek, W iniarski i M o­
lik) wziął się z pełną energią do sprawy. 
Po dokładnem  om ów ieniu na kilku posie­
dzeniach planu ogrodzenia i zabezpieczenia 
poszczególnych figur od wpływ ów  atm osfe­
rycznych, udano  się do kilku fabryk krajo­
wych z p rośbą  przedstaw ienia odnośnych 
kosztorysów . W szystkie om ów iono bardzo 
obszernie i najlepszy z nich postanow iono 
polecić do w ykonania, nie obcej, ale k rako ­
wskiej fabryce. B ardzo wielką pom oc zna­
lazł kom itet w wielkiej życzliwości księdza 
kanon ika D ra Rychlaka, proboszcza parafii 
św. M ikołaja, który biorąc czynny udział 
w posiedzeniach kom itetu, daje wielką gwa- 
rancyę, że sp raw a ku ogólnem u zadow ole­
niu kolejarzy dobiegnie końca i przyniesie 
nie m ały zaszczyt tak kom itetow i jak i całe­
m u katolickiem u kolejarstw u za m ądre po ­
kierow anie zbożnem  dziełem.

Ale kolejarze pam iętać przytem  powinni, 
by składki dalej płynęły, od nich bowiem  
zależy, czy kom itet m usi ograniczać się tyl­
ko do daw nych funduszów  i w nich g ran i­
cy się obracać, czy też m oże liczyć na dalsze 
poparcie. A fundusz ten nie jest znow u tak 
wielkim, by już w zupełności był w ystar­
czającym . Przechow any dotąd  jako depozyt 
w kasie „Polskiego Związku N arodow ego", 
w dniu 3-go b. m . został w ydanym  pp. Bi­
skupow i i W iniarskiem u, upow ażnionym  
przez kom itet*) do podjęcia go. Zważając 
że w dniu odebran ia  go z kasy „Polskiego 
Związku N arodow ego" w ynosił w całości 
1055-65 Kor. (Tow. W zaj. Kred. L. ks. 12683 
238 Kor. 57 hal. +  %  35 Kor. 75 hal. 
i Bank krajowy Ks. Nro 9088. =  772 Kor. 
91 hal. +  %  9 Kor. 42 hal.) widzimy, że 
K om itet m a  bardzo na  razie zw iązane ręce 
i dużo m usi przerzucić kosztorysów  i p la­
nów , jeżeliby datki dalsze n a  ten piękny, a 
w zniosły cel nie popłynęły. Sądzim y jednak 
że tak źle nie będzie i K om itet znajdzie ty­
le, ile m u potrzeba będzie. To też idąc m u 
na rękę, chętnie w zbieraniu składek na  ten 
cel, pośredniczyć będziemy.

*) M olik, W iniarski, B iskup, S zeląg , Zieliński, 
B ródek, K ogut, Ks. Dr. Rychlak.

S ą  ludzie  n a w e t  d o b rz y ,  c o  d l a t e g o  b łądzą ,
Ż e  z a m ia s t  d o b r a  kra ju ,  s t r o n n i c t w e m  się  rządzą .

C zy  n ie kpiny?
Kolejarze! czy jeszcze i teraz nie otw arły 

się w am  oczy na  w aszych opiekunów ? C ią­
głe i ciągłe obietnice, podnoszenie płacy o 
30"/o a obniżenie zarobku o 75 %  co naj­
m niej, czy to nie są  z W as kp iny? Nie wie­
my kto był takim  serdecznym  w aszym  opie­
kunem , że dzisiaj kiedy najgorszy robotnik 
pracuje najwyżej 10 godzin, wy pracując bez 
przerw y 24 godzin „na placu" przy o d p ro ­
w adzaniu pociągów  „K raków -Podgórze" — 
o d z iw o ! —  pracujecie nie w służbie!! 
A wiecie co to znaczy? O to  niechaj który 
z W as biedny dozna nieszczęśliwego wy­
padku, pow iedzą w am , że nie byliście w służ­
bie, chociaż do służby dnia  tego zgłosiliście 
się u urzędnika, bo za służbę liczą W am  
tylko te m inuty, których potrzeba do o dpro ­
w adzenia pociągów  przepisanych rozkładem  
jazdy z K rakow a do Podgórza, co wynosi 
na  dobę nieraz zaledwie 60 m inut. Za to 
p łacą w am  18 halerzy gdy jesteście k iero­
w nikam i, u 13 halerzy, gdy jesteście kon ­
duktoram i, czyli „krótko i w ęzłow ato" 18 
w zględnie 13 halerzy na  dobę, a resztę po 
8 w zględnie 6 halerzy. Tyle W am  pom ogli

wasi opiekunow ie, którzy tej spraw y jakoś 
nie ruszają ale nie żałują „usteczek" na  obie­
tnice bardzo a bardzo od biedy W aszej d a ­
lekie. W szak raz już ocknijcie się, przejrzyj­
cie i nie dajcie się tak strasznie wyzyskiwać. 
Płacicie na  jakieś obrony praw ne, na  jakieś 
pom oce, składacie pieniądz rodzinie w ydar­
ty na piśm idła babrające tylko ludzi, ale 
aby za wam i się kto u jął w słusznej i sp ra ­
wiedliwej spraw ie —  to jakoś nie id z ie ! 
W szak zapytacie sam ych siebie, gdzie ta 
przyczyna? Kto tem u w in ien?  Czem u was 
nikt nie b ro n i?  Czem u nie widzicie tego, 
co was boli i krzywdzi, co jest krzyw dą 
w aszą i waszych dziec i! O dpow iedź łatw a. 
B ieda i nędza tak w am  oczy zasłan ia i ro ­
zum y odbiera, że słuchacie obietnic na Jo- 
zefata dolinie, ale nie w służbie, nie za ży­
cia m ożliw ych!

A czy w am  kiedy pow iedziano lub zw ró­
cono W am  uw agę na  to, ile wy kilom etrów  
dziennie rob icie? O to  prosty  rachunek. G dy­
byście „zrobili" tylko 4 pociągi, to rachu j­
cie. S tacya m a 1 kim. długości, tak w K ra­
kowie jak Podgórzu. Zanim  pociąg odejdzie 
trzeba przejść go po obu stronach , zatem  
2 razy. Po rachunki trza iść pod m ost 3-ci 
raz, z rachunkam i do kancelaryi 4-ty raz, 
potem  znow u do odjazdu, a potem  5-ty raz 
po przyjeździe do Podgórza z rew identem  
plom b znow u i z pow rotem , a zatem  razem  
7 razy, czyli 7 X 4  =  28 kilom etrów . A że 
robicie po 6 i 7 pociągów  na  dobę, przeto 
wasz „spacer" w ynosi 42 do 50 kilom etrów  
na dobę. Więc teraz widzicie, że nie szewcy 
robią liche buty, za k tóre ich klniecie, bo 
naw et żelazna podeszw a na szynach, kam ie­
niach, podkładach, węglach, starych kuplach 
i w yładow anych tow arach —  zniszczyć się 
m usi. A co dopiero nogi?  M ówicie potem  
o reum atyzm ach, tym czasem  naw et koń tyle 
kilom etrów  dziennie nie robi co w y? I m a­
cie być zdrow i? Czy na to w asze biedne 
żony poszły za w as by m ieć kaleki? O cknij­
cie się, porachujcie w aszą krzyw dę i stańcie 
jak jeden m ąż pod sztandarem  „Zjednocze­
nia kolejarzy", które um ie liczyć, dodaw ać, 
a  nie obiecywać, um ie pracow ać, iść drogą 
praw ą, nie bałam ucić, ale wysoko sztandar 
koleżaństw a trzym ać.

Czy będzie wojna?
(C iąg dalszy).

Kom plikacye i następstw a jakieby z tego 
pow odu w yniknąć m ogły, byłyby dla spo­
koju europejskiego zgubne, to też dyplo- 
m acya austryacka wyczerpuje wszelkie środ­
ki by do wojny nie d o p u śc ić ,—  lecz alarm y 
serbskie pokojow o załatw ić, —  A ustrya do 
zgody jest sk łonną ale tylko do takiej zgody 
k tóra  będzie m ogła zapew nić na Bałkanie 
spokój na dalszą m etą, i gdy Bałkany nie 
będą dostarczały m ateryału  palnego z któ- 
regoby każdej chwili m ógł w ybuchnąć p ło ­
m ień zalew ający E uropę, będzie sk łonną 
naw et do kosztow nych ustępstw  byleby te 
nie obejm ow ały terytoryalnych odstąpień 
lub uszczuplenie praw  do Bośni i H erce­
gow iny gdyż koszta ew entualnych gosp o ­
darskich korzyści dla Serbii będą z jednej 
strony dobrodziejstw em  dla tejże a z d ru ­
giej strony dla Austryi daleko m niejsze niż 
te, któreby pochłonęła  wojna. —

D otychczasow e zbrojenie się pochłonęły 
już krocie m ilionów, a jakkolwiek tak C zar­
nogóra jak Serbia na nie stosunkow o nie 
wiele wydały, wtrąciły je w ostateczność 
k tó ra  spow odow ała C zarnogórę do wyco­
fania się z tej aw anturniczej polityki bo n a ­
dzieja dalszej pom ocy ze strony m ocarstw  
europejskich odpadła, a  szanse w ygrania 
coraz są  m niejsze —  Zjazd króla E dw arda 
z Cesarzem  W ilhelm em  w Berlinie, g roźba 
odosobnienia, wykryte przekupstw a w armii 
oddziałały w Belgradzie deprym ująco i zni­
weczyły resztę złudzeń serbskich i choć n a ­
rw any i wiecznie pijany książę Jerzy oraz 
zdem oralizow any korpus oficerski wzywają 
naród  do świętej wojny, chłop serbski p ro ­
si Boga w okupacyę Serbii przez Austryę, 
bo tylko wówczas pozbędzie się sw ego w e­
w nętrznego w roga, bo wie, że jedynie w ów ­
czas odrodzi się duchow o i dojdzie do eko­
nom icznego rozw oju. —  O kupacya Serbii 
nie jest tedy m yślą now ą —  ale od lat trzech 
zatacza coraz szersze kręgi i staje się coraz 
więcej ak tualną. —  Zrodziła się ona  nie 
w Anstryi lub w eropejskich m ocarstw ach,

ale na gruncie serbskim  bo um iarkow any 
i pokojow o usposobiony  serb wie że kraj 
lichą gospodarką  i aw anturn iczą polityką 
złupiony po trzebuje  na długie lata spokoju 
by się wyleczyć z ran  zadanych przez w e­
w nętrzne rozterki. —

U padek gab inetu  W elim irowicza dowodzi 
że naród  serbski chce spokoju. G dyby jed ­
nak w nowym  gabinecie partya radykalna 
wzięła górę, zm uszoną będzie A ustrya dla 
salw ow ania spokoju w Bośni i Kroacyi i 
swojej m ocarstw ow ej pow agi wysłać do 
Serbii expedycyę karną, k tóra ze względu 
na porę zim ow ą i terytoryalne trudności 
składać się będzie m usiała ze znacznejszych 
sił wojskow ych. —

Rok 1878 dow iódł, że patryotyzm u lekce­
ważyć nie m ożna —  i jeźli wówczas sam a 
„orkiestra w ojskow a" nie zdołała przepro­
w adzić okupacyi Bośni i H ercegow iny to 
i obecnie — arm ia austryacka będzie m ia­
ła  do w alczenia z narodow ym  fanatyzm em  
z jakim  Serbow ie pójdą do walki, będzie 
m usiała  zwalczać tysiące trudności i zdo­
byw ać piędź ziemi po piędzi bo żołnierz 
serbski lubo zdem oralizow any i źle uzbro­
jony walczyć będzie dla idei a do walki iść 
będzie rozentuzyazm ow any przekonaniem  że 
ginie za O jczyznę! D. n.

Alkohol, tytoń a oko.
Alkohol i tytoń m ogą w danych w aru n ­

kach być przyczyną ciężkich zaburzeń w zro­
ku. A chociaż niekiedy trudno  stanow czo 
powiedzieć, czy tytoń, czy alkohol w ywołał 
chorobę oczu, bo nam iętni palacze zazw y­
czaj dużo piją, to przecież dośw iadczenie 
wykazuje, że zarów no sam o palenie, jak 
i sam o picie też szkodliwie na oczy oddzia­
ływać m ogą.

Zwykle osoba nadm iernie paląca nie do­
strzega początków  choroby i zasięga porady 
lekarskiej dopiero w tenczas, gdy już wzrok 
jej znacznie podupadł, gdy zwykłego druku 
wcale czytać nie może, lub tylko z wielką 
trudnością. C horoba zaczyna się zw olna, a 
zaburzenie wzroku odnosi się głów nie do 
zm ian w polu w idzenia. To też badając pole 
w idzenia zapom ocą przyrządu, zw anego pe- 
rym etrem , znajdujem y, ze chory w pewnej 
środkow ej przestrzeni nie rozpoznaje czer­
wonej, albo czerwonej i zielonej barw y. Z bo­
czenie to w ystępuje zarów no u nam iętnych 
palaczy, jak i u pijących nadm iernie, zw ła­
szcza u tych, których ogólne odżyw ianie 
skutkiem  n ieregularnego trybu życia znacznie 
podupadło .

Ale w ażniejszem  jeszcze jest zboczenie, 
polegające na  tern, że chorzy w dzień g o ­
rzej widzą niż o zm roku, lub w ogóle przy 
słabem  ośw ietleniu. O bjaw  ten zowiemy 
ślepotą dzienną, w ystępuje zaś u osób m ię­
dzy 40 i 50 rokiem  życia i to praw ie w yłą­
cznie u m ężczyzn.

O  ile cierpienie oczu w net zostanie roz­
poznane i o ile chory zdoła się w strzym ać 
zupełnie od palenia i alkoholu, o tyle są 
widoki znacznego polepszenia w zroku. Na- 
odw rót, jeżeli chory dalej pije i pali, w tedy 
zam iast przem ijającego, w ytw arza się trwałe, 
nieuleczalne upośledzenie w zroku, a w koń­
cu przychodzi naw et do ciężkich zaburzeń 
psychicznych.

Ścisłych granic co do ilości alkoholu lub 
ty toniu  podać w praw dzie nie m ożna, przyjąć 
atoli należy że pół litra piw a dziennie u cho­
dzi jeszcze za taką ilość, k tó ra  nie szkodzi. 
Ale stałe używ anie większych ilości, odbija 
się zawsze szkodliwie na wzroku.

Ci co używ ają tytoniu pow inni pam iętać, 
że tańsze gatunki zaw ierają więcej nikotyny 
niż droższe, że tytoń w ilgotny jest szkodli­
wszym  od suchego, bo przy paleniu tego 
łatwiej i szybciej nikotyna zostaje rozłożoną. 
W okolicach gdzie dużo żują tytoniu, spo ­
tyka się jeszcze częściej zaburzenia w zroko­
we, gdyż przy żuciu więcej jeszcze dostaje 
się nikotyny do organizm u niż przy paleniu.

W celu uchronienia się od zatrucia, pole­
cano już n iejednokrotnie „cygara bez nikoty­
ny" .jednak i one nie są  wcale od niej wolne. 
N ajlepszym  środkiem  zapobiegaw czym  jest 
bardzo um iarkow ane palenie i picie tru n ­
ków, a poniew aż szkodliwy wpływ  zarów no 
alkoholu jak tytoniu na  wzrok nie są jesz­
cze dostatecznie szerszym  w arstw om  społe­
czeństw a znane, należy za pośrednictw em  
pism  i odczytów zw racać ustaw icznie uwa-
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gę ogółu na  niebezpieczeństw a wynikające 
z nadużycia. A kto raz już zachoruje, po­
winien zasięgnąć porady lekarskiej i w strzy­
m ać się natychm iast od palenia i od tru n ­
ków, gdyż tylko w ten sposób zdoła uch ro ­
nić wzrok od ciężkich chorób.

W s zy s tk ich  c h ę t n y c h  s łużen ia  c e lo m  „ P O L S K IE G O  
ZWIĄZKU N A R O D O W E G O "  z a p r a s z a m y  d o  p r e n u ­

m e r a t y  „ W a w e l u " ,
„W A W E L "

w y c h o d z i  i - g o  i 15-go k a ż d e g o  m ies iąc a .  P r e n u m e ­
r a t ę  na leży  n a d s y ła ć  w p r o s t  d o  R e d a k c y i  i Admi- 
n is t r acy i  „ W a w e l u "  K ra k ó w ,  ul. W iś ln a  L. 9  II. p.

NASZE 
STOWARZYSZENIA.

„Kasa pogrzebowa"
W dniu 11 z. m. odbyło się w salach 

„Polskiego Związku N arodow ego" W alne 
Zgrom adzenie Stow arzyszenia „Kasy p o ­
grzebow ej" pod przew odnictw em  prezesa 
A dam a B arw ińskiego. Dzięki m ądrej gos- 
podarsce w Stow arzyszeniu, pom im o zwięk­
szonych w ydatków  w ubiegłym  roku adm i­
nistracyjnym  a to zpow odu obchodu jub i­
leuszu dziesięcioletniego istnienia S tow arzy­
szenia, dochód w zm ógł się o kw otę 181 K. 
34 h. tak że m ajątek Stow arzyszenia z dniem  
ostatn iego  g rudn ia  b. r. wynosił w docho­
dach 2239 K. 25 h. a 214 K. 98 h. w roz­
chodach.

O bok pięknej uchw ały W alnego Z grom a­
dzenia by spraw ić dla Stow arzyszenia sz tan ­
dar, tudzież rozszerzyć Stow arzyszenie przez 
pow iększenia jego działalności dotychcza­
sow ym  statu tem  zakreślonych, jak nie mniej 
przez przyjęcie bractw  kościelnych tudzież 
organizacyi robotników , grupujących się 
w stow arzyszeniach katolickich, zaszła po 
raz pierwszy w stow arzyszeniu konieczność 
wykluczenia (członka Ludw ika G ołąba ze 
S tow arzyszenia za nieodpow iedne działanie 
i w prow adzanie n iesnasków  tak w zarządzie 
jak w śród członków.

D ow odem  uznania  działalności zarządu 
był ponow ny w ybór wydziału zeszłoroczne­
go. Prezesem  w ybrano A dam a B a r w i ń ­
skiego, do wydziału zaś weszli Ignacy W r ó ­
b e l  (zast. prezesa), Józef K o ł o d z i e j c z y k  
(sekretarz), Andrzej Z a c z y ń s k i  tudzież 
Feliks P a ł a s i ń s k i ,  P io tr R a d o s z ,  Błażej 
Lem part, Jan  M a z g a j ,  P io tr D o m a g a l s k i  
(jako zajm ujący się pogrzebam i i zbieraniem  
wkładek).

Stow arzyszenie liczy obecnie 48 rodzin, 
osób zaś ponad 1 (X). W kładki dzielą się na  3 
klasy. Dzieci od 2— 5 lat płacą po 10 h l ; 
do 15 roku życia po 14 hl. starsi po 20 hl. 
m iesięczne. W razie choroby członkowie 
dostają zapom ogę a w w ypadku śmierci 
otrzym uje rodzina na  koszta pogrzebu w 1 
klasie 15 Kor., w II klasie 30 K or; w III 
klasie 50 Kor.

Na członków m ożna się zapisyw ać co­
dziennie w lokalu i w godzinach urzędo­
wych „P. Z. N “.

N iech  pom ni,  k to  m a  d o b r o  o g ó ln e  n a  c e lu ,  
Ż e  j e d n o ś ć  i d u c h  z g o d y  —  t o  sk a ła  W a w e lu .

KRONIKA.
Wielkie Zgromadzenie poufne człon­

ków wszystkich S tow arzyszeń należących 
w skład „Polskiego Związku N arodow ego" 
odbędzie się w niedzielę dnia 21-go b. m. 
punktualn ie  o godzinie 7-mej wieczorem. 
Na porządku dziennym  spraw y niezm iernie 
ważne, obchodzące zarów no wszystkie S to ­
w arzyszenia polskie jak i poszczególnych 
ich członków.

Odczyt. W ubiegłą niedzielę odbył się 
w salach „Polskiego Związku N arodow ego" 
dla członków i ich rodzin odczyt na  tem at: 
„Ojciec Z adżum ionych" Ju liusza Słowackie- 
goo. Piękny poem at nieśm iertelnego Juliusza, 
przerobiony przez Ks. B iskupa B andurskiego 
na  gaw ędę, wyjdzie niebaw em  drukiem  z li­
cznymi illustracyam i.

Wkładki. W szystkim  członkom  S tow a­
rzyszeń „Polskiego Związku N arodow ego" 
przypom inam y, że pierw szym  ich obow iąz­
kiem  je s t  regularne uiszczenie w kładki. —  
W szelkie' zaleganie z w kładkam i pow oduje

różne tylko nieporozm ienia z pow odu, że 
członkowie zalegający tracą praw o do św iad­
czeń. Już kilkarotnie zm uszony był z tego 
pow odu „P. Z. N .“ odm aw iać członkom  
pom ocy lekarskiej lub innych świadczeń, 
jak zapom óg z pow odu choroby. Również 
członkowie powinni dla w łasnego dobra 
zaw iadom ić kursora, kiedy m a do nich przy­
chodzić, trudno  bow iem  wym agać, by tenże 
po kilka razy bezskutecznię do każdego 

j  chodził, gdy liczba członków dobiega tysiąca. 
{ Najlepiej by było, żeby członkowie bodaj 
j  raz na m iesiąc sam i przychodzili do sw o­

jego Stow arzyszenia w godzinach u rzędo­
wych i składali wkładki kursorow i lub w ten­
czas, kiedy się schodzą na  odczyty, które 
dla nich i ich rodzin stanow ią wielką ko­
rzyść m oralną. Równie każdy członek pow i­
nien się zaopatrzyć w now y sta tu t i R egu­
lam in „P. Z. N .“, które m u jak najdokładniej 
określają wszystkie dobrodziejstw a, jakie mu 
daje stow arzyszenie. W celu uniknienia nie­
porozum ień co do wkładek, należałoby, 
by członkowie w celu kontroli, bodaj raz 
na kilka miesięcy zgłosili się w sekretaryacie 
z legitym acyam i.

Audyencye. Delegaci Stow arzyszeń d o ­
rożkarzy z Prezydyum  „P. Z. N .“ byli oneg- 
daj bardzo życzliwie przyjęci przez N am ie­
stn ika J. E. D ra Bobrzyńskiego. D orożkarze 
przedstaw ili sw oją nędzę, postępow anie  po- 
licyi i zwlekanie m agistrackie a J. E. Pan 
N am iestnik przyrzekł spraw ę całą przyspie­
szyć i ku ich zadow oleniu załatwić.

Odpowiedź. Na liczne zapytania zaw ia­
dam iam y wszystkich członków Stow arzyszeń 
„Polskiego Związku N arodow ego, że wszel­
kie odczyty w salach „P. Z. N .“ odbyw ać 
się będą bez względu na  ilość obecnych 
zawcze punktualn ie  w oznaczonej w „W a­
w elu" godzinie. Kto później przyjdzie, sam  
sobie szkodzi. Każdy członek dostając „W a­
wel" pow inien w interesie w łasnym  prze­
czytać go w całości a w pam ięci zachow ać 
bodaj dzień i godzinę odczytu lub zebrania 
swojego S tow arzyszenia.

Zapytanie. D orożkarze krakow scy ośm ie­
lają się tą  drogą zapytać JW go P an a  Vice- 
prezydenta S z a r s k i e g o  co słychać z da- 
nem  im solennie przyrzeczeniem  zw ołania 
ankiety w spraw ie taks natychm iast, skoro 
tego zażądają. I cierpliwość m a swoje g ra ­
nice.

Za nagrodę dla Kurasia. W T arn o ­
brzegu zaw iązał się Kom itet, celem zaku­
pienia zagrody kilkum orgow ej dla poety 
w ieśniaka F erdynanda K urasia z pod T arn o ­
brzegu. Jestto  sam ouk, au to r zbiorku szcze­
rych i rzewnych piosnek., bezrolny poeta 
ludowy, który ciężką p racą m usi zarabiać 
na chleb dla siebie i rodziny. W tw ardym  
tym znoju m arnuje się i targa talent od 
Boga m u dany. To też Kom itet, w którego 
skład w chodzą przedstaw iciele wszystkich 
stronnictw , prosi ludzi dobrej woli o przy­
czynienie się datkiem  do osiągnięcia zam ie­
rzonego celu. D atki te należy przesyłać na 
ręce skarbnika Kom itetu Ludw ika Kuryłła, 
kasjera dóbr dzikowskich. (Dzików, p. T ar­
nobrzeg).

Polska Liga Narodowa. Na posiedze- 
dzeniach W ydziału Naczelnego i Z arządu 
G łów nego w dniu 6. i 14. z. m. zostali 
w y b ran i: W ydział N aczelny : Franciszek Ra- 
w ita G aw roński, przew odniczący: Stefania 
W ekslerow a i dr. Ignacy Zakrzewski, zast. 
przewód.; Tadeusz Sołtys, sekretarz; O lga 
D ekańska, zast. sekretarza. Zarząd G łó w n y : 
W ładysław  Terenkoczy, przew odniczący; E d ­
win H ausw ald, zast. przew.; B ogdan Krzy- 
sztofowicz, sek re ta rz ; H elena Linde, zast. 
sekr.: dr. S tanisław  Korytko, skarbnik ; Ma- 
rya M orassanyi, zast. skarbnika. Komisya 
k o u tro lu jąca : W itold Czyż, O lga D ekańska, 
dr. Tadeusz Godlew ski, Józef O lszewski, 
Ludw ik Ram ult, Tadeusz Syłtys, W acław 
Żm udzki. Kom isya kontro lująca zbadała już 
rachunki i znalazła kasę w zupełnym  po­
rządku. D otychczas zgłosiły swe przystąpie­
nie i zam ianow ały delegatów  do Naczelnego 
W ydziału Ligi następujące T ow arzystw a: 
Skala, G w iazda, B ratnia Pom oc i W zajem na 
Pom oc słuchaczów  politechniki, B ratn ia  P o ­
moc słuchaczów  akadem ii rolni w D ubla- 
nach. Zgłoszenia, wkładki i korespondencye 
należy nadsyłać pod adresem : „P. Z. N .“ 
Lwów, Czarnieckiego 3. II. p.

Naśladowania godny zwyczaj panuje 
w Norwegii. Ż adna dziewczyna nie otrzym a 
tam  od rodziców lub opiekuna pozw olenia

do zaręczyn, ani naw et do chodzenia na 
tańce, zanim  nie nauczy się szyć, snuć i g o ­
tować. To też dziew częta już za m łodu uczą 
się tego wszystkiego, a m atki i starsze ko­
biety chętnie im udzielają potrzebne w ska­
zówki. Nie dziw też, że kobiety norw egśkie 
słyną jako dobre gosposie. I u nas byłoby 
lepiej, gdyby te m atki, które tak chętnie p o ­
zw alają swoim córeczkom  brać udział w roz­
m aitych „abendach", od wczesnej m łodości 
przyzwyczaiły je do dom ow ej pracy. W y­
szłoby im to przynajm niej na  korzyść.

„Kuba rozpruwacz“ w Krakowie. P o ­
gotow ie ratunkow e opatrzyło onegdaj 30- 
letnią robobtnicę, k tórą  nieznany na  razie 
m ężczyzna ranił ciężko nożem  pod brzuch. 
N apadu dokonał w biały dzień na  ulicy. 
Policya rozpoczęła poszukiw ania za tajem ni­
czym m ężczyzną, który —  jak chodzą w ie­
ści —  działa pod wpływ em  zw yrodnienia.

N apady takie zdarzały się w ostatnich 
dniach w Berlinie. Są one wedle zdania Lom - 
brosy dziełem człowieka niepoczytalnago, 
gdyż cierpiącego na  obłęd. S topnie tego obłę­
du idą od ucinania dziewczętom  w arkoczy, 
aż do m orderstw  na  tle seksualnem . Jeden 
z takich zw yrodniałych skaleczył przeszło 50 
dziewcząt, zanim  został schw ycony. W Bo­
zen takie zam achy zdarzały się już w r . 1829. 
Niejaki T arnow ski opow iada o lekarzu, który 
w stanie opilstw a czuł niezm ożony pociąg 
do kaleczenia kobiet lancetem . Berzeni we 
W łoszech, jako dziecko dusił kury, a jako 
dorosły dusił kobiety. Z adusił 7 kobiet, k tó ­
rym następnie  wydzierał kaw ałki ciała i wy­
sysał z nich krew. Lom broso pow iada, że 
są to dziedzicznie obciążeni epileptycy. Zrę­
czność i podstępność nie są wcale w yklu­
czone przez obłęd. Lom broso twierdzi s ta ­
nowczo, że w Berlinie dopuszcza się zam a­
chów  jeden tylko człowiek. Ludzie dotknięci 
tym  obłędem  nigdy nie m ają wspólników. 
Niezdolni są  do u łożenia planu, jak to czyni 
poczytalny zbrodniarz, który zresztą do po­
dobnych, be/użytecznych dla niego uczyn­
ków się nie ucieka.

Zmiana nazwiska. C. k. N am iestnictw o 
we Lwowie, zezwoliło R om ualdow i G orylo­
wi w Krakowie, jakoteż dw om  jego synom , 
czyli Julianow i w Krakowie i Franciszkow i 
zam ieszkałem u w Tarnow ie, na  zm ianę ro ­
dow ego ich nazw iska Goryl na Grzym alski.

„Królowa Korony polskiej“. List p a ­
sterski arcybiskupa Bilczewskiego z okazyj 
nastan ia  postu przynosi w iadom ość, że p a ­
pież Pius X. zezwolił na  obchodzenie w dy- 
ecezyi lwowskiej w pierw szą niedzielę m aja 
św ięta Najświętszej P anny Królowej K orony 
Polskiej. T ytuł ten daw any dotychczas zwy­
czajowo, uzyskał więc oficyalne zatw ierdze­
nie papieskie. Szkoda, że wszyscy A rcyka­
płani polscy nie poszli tutaj razem . Szkoda 
że tak drogie dla każdego Polaka święto, m a 
być świętem  t y l k o  dyecezyi lwowskiej.

Przeciw rozszerzaniu chorób zaka­
źnych. Na sobotniem  posiedzeniu Rady 
miejskiej we Lwowie uchw alono rezolucyę: 
„Celem ograniczenia dowozu choróh zakaź­
nych do Lw ow a za pośrednictw em  szm at, 
m iejska R ada zdrow ia uznaje za niezbędne 
w ydanie postanow ienia, że szm aty, które 
m ają być na miejscu sortow ane, m uszą być 
podane desynfekcyi w aparacie parow ym ". 
A u nas w K rakow ie?

Pomnik Kościuszki w Tarnowie. S p ra­
w a budow y pom nika Kościuszki już przed 
10 laty została poruszona w śród obyw atel­
stw a tarnow skiego. W pierw szym  zapale w y­
brano  zaraz odpow iednie miejsce pod b u ­
dow ę pom nika przy pierw szorzędnej ulicy 
Krakowskiej, poczęto zbierać składki, k tó ­
rych w ysokość jak donosi „G azeta T arn o ­
w ska" m a sięgać obecnie 12.000 K oron. 
M iejsce pod budow ę pom nika porosło tra ­
wą, obok niego od wylotu ulicy Zielonej 
postaw iono publiczne, cuchnące szeroko w y­
chodki... o spraw ie słuch zaginął jak zwykle 
się to  dzieje po prow incyonalnych bagien­
kach. „G azeta T arnow ska" wzywa więc tych, 
którzy byli w kom itecie budow y pom nika, 
by zebrany fundusz obrócić na  inne naro ­
dow e cele.

Prośba. O trzym ujem y następujące pismo; 
Przystępując do w ydaw nictw a listów, m ów  
i poezyi księcia K azim ierza-N estora Sapiechy 
(generała artyleryi L itew skiej; i m arszałka 
konfederacyi L itew skiej; 1757— 1798) zw ra­
cam  się z uprzejm ą prośbą  do tych wszy­
stkich, którzy są  w posiadaniu  w ym ienio­
nych lub innych pism  K azim ierza-N estora 
Sapiechy (lub m ają w tym k ierunku jaką­

kolwiek w iadom ość) o łaskaw e udzielenie 
mi o nich inform acyi.

W ładysław  ks. Sapieha 
Krasiczyn (Galicya).

Odwołanie. Z nane jest wszystkim  n a ­
szym czytelnikom  stanow isko jakie zajęliśm y 
w Nrze 7. „W awelu" z u. r. w spraw ie s to ­
w arzyszenia sług  państw ow ych w Krakowie. 
P isaliśm y wtedy, że zazdrość i zawiść je­
dnego członka chciała zniszczyć całe stow a­
rzyszenie dlatego, że na  czele stanął człowiek, 
co całą duszę sw oją wlał w organizacyę 
i obronę praw  członków . O tóż słuszność 
zwyciężyła, a ostatn i „G łos służby p aństw o­
wej" przyniósł następującą w iadom ość:

D nia 26-go lutego b. r. stanął przed tu ­
tejszym  sądem  przysięgłych p. M ichał Beł­
za, c. k. woźny, pod zarzutem  oszczerstw a 
i obrazy czci, popełnionych na  naszem  S to­
warzyszeniu przez to, iż na w iosnę z. r. 
rozesłał po kraju przeciw Zarządow i tegoż 
hańbiące anonim y. W ydział, uznając skruchę 
p. Bełzy, odstąpił od oskarżenia, po złoże­
niu i podpisaniu  przez oskarżonego w są ­
dzie następującej deklaracyi: „Niniejszem 
ośw iadczam , iż pism o, które napisałem  i wy­
słałem  w czasie m iędzy 27. kw ietnia a 8. 
czerwca 1908 r., inkrym inow ane w akcie 
oskarżenia S tan isław a Ratyńskiego i spólni- 
ków przeciwko m nie 1. cz. Pr. 41/8, a za­
w ierające różne zarzuty przeciwko członkom  
wydziału galicyjskiego S tow arzyszenia wza­
jem nej pom ocy sług  państw ow ych w K ra­
kowie, zarzuty niezgodne z praw dą, a oparte 
na  mylnej inform acyi —  pism o to w całej 
osnow ie cofam  i członków  W ydziału tegoż 
Stow arzyszenia przepraszam . Zobow iązuję 
się niniejsze ośw iadczenie ogłosić n a  swój 
koszt w krakow skich pism ach w „Czasie" 
i „Nowej Reform ie", oraz zapłacić koszta 
zastępstw a oskarżycieli pryw atnych w edług 
sądow ego przyznania.

Kraków, 26-go lutego 1909. r.
M ichał Bełza.

T ak zakończyła się rozpraw a, z której 
zwycięsko wyszedł wydział, a członkowie 
przekonali się, że na czele ich stoją ludzie 
prawdziwej pracy, których jedyną chyba 
„zbrodnią", to stanie na  straży dobra człon­
ków.

Słusznie. Jak  należy postępow ać w sto­
w arzyszeniach z pew nym i członkam i, nie­
chaj pouczy każdego krok Stow arzyszenia 
służby państw ow ej, które w ostatn im  n u ­
m erze swojego w ydaw nictw a w kronice za­
m ieściło następującą no ta tk ę : „P. Paw eł
M irek zrezygnow ał z godności członka w y­
działu, do którego wszedł jako zastępca, 
a zarazem  w ystąpił z naszego Stow arzysze­
nia. W ydział, uw zględniając przysługę, jaką 
tern p. M irek ogółowi wyrządził, uchw alił 
jego rezygnacyę przyjąć do miłej w iadom o­
ści i wyrazić m u za nią publiczne podzię­
kow anie, co też niniejszem  czynimy."

Król Bośni. Po zajęciu Bośni w roku 
1463 przez M ohom eda o sta tn ia  królow a 
Bośni K atarzyna z dynastyi T w artko schro ­
niła się do Rzymu, gdzie z pow odu zupełne­
go ubóstw a nie m iała z czego żyć —  W ówczas 
Papież Paw eł II. oddał jej na m ieszka­
nie jeden ze swych pałaców  i wyznaczył 
dla niej ze swych dochodów  rentę doży­
w otnią. U m ierając królow a K atarzyna w dniu 
20 października 1478 zapisała swoje k ró ­
lestw o Papieżow i Sykstusow i IV i jego n a ­
stępcom  na  tronie papieskim , wydziedzicza­
jąc zarazem  syna sw ego Jurka, który prze­
szedłszy na  m achom etanizm  przezwał się 
im ieniem  Ali. —  Z tego pow odu na  wy­
padek ogłoszenia Bośni królestw em , królem 
Bośniackim  byłby Papież P ius X.

Ożywianie zwiędłych kwiatów i ga­
łązek. O bcina się cokolwiek u dołu szy- 
pułki i w staw ia do naczynia z świeżą wodą, 
do której dodano  kilka kropel spirytusu 
kam forow ego. W ielkie i obw isłe liście lub 
kw iaty odśw ieżą się w krótkim  czasie. —

Wadowice. Jak gospodarow ać nie n a ­
leży się przykładem  dla wszystkich m iast 
prow incyonalnych... W adow ice odcięte od 
całego św iata cywilizowanego jedynie opie­
szałością i brakiem  energii, czy niezrozu­
m ienia interesów  m iasta  przez sław etnych 
ojców. Brak ćogodnego  połączenia z K ra­
kow em , nie kolej ale sam ow ar wlekący się 
po szynach przecinających W adowice, brud 
w w agonach, starożytność ich budow y, b ło­
ta  na ulicach i placach miejskich a w nocy 
ciem ności egipskie —  oto św iadectw o za­
stoju m iasta, k tóre u rąga  wszelkim postę­
pom  cywilizacyi.



„ W A W E L * Nr. 6.

B ojkotujm y p ru sak ó w  na każdym kroku — co  dzień.

T E L E G R A M Y .
O statnie w iadom ości.

W ied e ń . Ministrem dla Galicyi zam iano­
wanym został poseł dr. D u 1 ę b a. Były mi­
nister Abrahamowicz m a zamiar złożenia 
m andatu do Rady państwa.

Wiedeń. Mimo najsprzeczniejszych wia­
domości z Belgradu, w możliwość wojny nie 
wierzą w kompetentnych sferach. Z chwilą 
załatwienia nieporozumień z Turcyą przez 
Austro-Węgry, uważają prowokacyę Serbii 
za szaleństwo, tern więcej, że nie jest wy­
kluczoną możliwość zawarcia z Turcyą so­
juszu.

Wiedeń. Wbrew obawom i zapowiedziom 
i mimo okrzyków pięciu czeskich radyka­

łów, rozpoczęta 10. b. m. sesya parlamentu 
pozwala rokować, że najważniejsza obecnie 
sprawa, kontyngent rekruta, zostanie po­
myślnie załatwioną. Czy ta dobra dyspozy- 
cya Izby rozciągnie się także i na inne przed­
łożenia, trudno już obecnie stwierdzić. W każ­
dym razie znamiennym jest fakt, że Izba 
nie otworzyła dyskusyi nad deklaracyą pre­
zydenta gabinetu, w czem słusznie dopatry­
wać się można pewnego otrzeźwienia Izby 
i sukcesu rządu. Na usposobienie Izby m u­
si wpłynąć zewnętrzne położenie monarchii. 
Żadne ze stronnictw nie weźmie z pewno­
ścią na siebie odpowiedzialności, któraby 
na nie spadła, gdyby wewnętrzną opozy- 
cyę chciało przenieść na swoje stanowisko 
w sprawach zagranicznych.

Wiedeń. Odpowiedź serbska na notę 
austryacką wywołała oburzenie. Serbia niby 
nic nie chce od Austryi a żąda wszystko 
od mocarstw dążąc do oddania Austryi pod 
sąd trybunału mocarstw.

Nev-York. Prezydent T aP t objął już fotel 
prezydyalny. Inauguracya w* domu białym 
odbyła się z niebywałym pmepychem. Tafft 
trzymał się będzie prograirńi swojego po- I 
przednika.

Belgrad. Rada mocarstw udzielona Ser­
bii, podziałała uspakajająco. Powszechnie 
zwracają tutaj uwagę na milczenie do nie­
dawna jeszcze wojowniczego następcy tro­
nu. Serbia po bezowocnych krzykach zrzeka 
się już niczem nieuzasadnionych odszkodo­
wań terytoryalnych i autonomii dla Bośnii 
i Herzegowiny.

Budapeszt. Sprawa jednolitości banku 
zaprząta wszystkie umysły. Prezydent mini­
strów odbywa w tym kierunku ciągłe konfe- 
rencye z miarodajnym stronnictwami.

Nie boi się ten  B oga, nie w stydzi się ludzi.

Kto n ienaw iść  klas jed n y ch  p rzec iw  drugim  budzi.

Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  i p o s i e d z e n i a  
Wydziałów Stowarzyszeń  

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.

lfi. marca — w torek  — godzina 8. w ieczór— 
Zgrom adzenie „Wielkopolan".

17. marca — środa — godz. w pół do 8 w ie­
c z ó r — posiedzenie wydziału Stow. „Katolicka Przy­
jaźń Krakowska".

21. m a r ca  — n ie d z ie la  — punktualnie o g o ­
dzinie 6 w ieczór — W ielkie poufne Zgromadzenie 

wszystkich członków Stowarzyszeń „Polskiego Zwią- 
zku Narodowego".

23. marca — w torek — godzina 8. w ieczór — 
Zgrom adzenie „Wielkopolan".

28. marca — n iedziela— punktualnie o godz. 
6 w ieczorem  odczyt w salach „Polskiego Związku 
Narodowego". Wstęp dla członków wolny. Dla 
nieczłonków 20 hal.

s r J f - P
kłócia w  boku  Członkach,

i m ^ U r S 'u T 1’ bÓ'iWsiinnego fluidu F |) y  używam y ro- 
fluid". Próbne h „- fką »Elsa-
ron franko Zoł T r  ° Sztu)e '-vlko 5  Ko- 
nie u S S ' | ,  t S WT aC",a» r to M n- 
guluia n r Z t  g  d2ą kurcze- st° 'ec  re-

barowe Fellera^m aJką^^fiT  T ™ '  

Dostarcza E. V f f t t v t ,

*■****-tZSTaSSZ
7 6

Wydawnictwa
„Polskiego Związku Narodowego" w Krakowie.

1. „Polski Związek N arodow y", jego
cel i znaczenie . . 12 hal.

2. Przyjaciele drzewek . 30 hal.
3. Przyjaźń krakow ska i jej

dzieje . . . . 3 0  hal.
4. Kobieta, jej kwestya, wpływ

i znaczenie na polu pracy 
społecznej . . . 4 0  hal.

Do nabycia wszędzie lub w prost w Se- 
kretaryacie „Polskiego Związku N a­
rodow ego" w Krakowie przy ulicy 
Karmelickiej 1. 4. 1. p. codziennie 

między 6 —  8 wieczorem.

Najpopularniejsze tytonie
są tak zawna „siedmnastka" (Feiner Her- 
zegowina Rauchtabak) paczka 34 halerze, 
i tak zwana „trzynastka" (Mittelfeiner 
ttlrkiscber Rauchtabak i paczka 26 halerzy.

Te dwie odmiany tytoniu w równych 
częściach zmieszane dają doskonałą m ie­
szankę. Bardzo smaczną jest w paleniu 
i nadaje się znakomicie do tutek „NO- 

R IS "  oznaczonych literą  
= 0  0! 

Również nadzwyczaj smaczną 
jest w paleniu ta mieszanka 

w bibułkach cygaretowych
„POBUDKA"

wyrobu fabryki „NORIS“

Mra W. Bełdowskiego
w KRAKOWIE.

Cena: .POBUDKA" w ksią­
żeczkach 4  halerze w opako­
waniu patentowem 6 halerzy.

2  Zwolenników kręconych papie­
rosów zwracam uwagę na bi­

bułki „Pobudka".

N

■V .V .W .V .V .W Jj

WAWEL" '■
m ORGAN

■ I  -„P O L S K IE G O  ZW IĄZKU N A RO D O W EG O "- 
■

wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca.
H"  Prenumerata „Wawelu" wynosi

I a *  — w Austryi rocznie 5  Kor —
J B* — za granicą 6 Koron. —

®B Usunąć rozdział klasowy — zni- 
®B szczyć niechęć i uprzedzenie jednej 
|  warstwy społecznej do drugiej i złą- 

B czyć się w jedną polską rodzinę do 
B obrony najdroższych ideałów; oto 

®B c®t i powód powstania „Wawelu".

■B Prenumeratę przyjmuje
j j *  R e d a k c y a  i A d m in is t ra c y a  „W aw e lu "  

■  w K rakow ie ,  u lica  W iślna L. 9, II. p.

Najwyższe  odznaczenie  na w ys ta w a c h  Paryża,  Brukseli  i Londy­
nu i pochwały  z ca łego  św ia ta  dosta ła  f irma:

I. Wiśniewski  i 5ka
w Krakowie, S i a d o m  Nr. 7.

za  znakom ite mydła toa letow e, dla u p ięk szen ia  cery,
perfumerye, i środki toaletow e.

S k ł a d y :  Lwów, Praga,  Wiedeń, Paryż, Londyn, Chicago,
7i Filadelfia.

Magazyn obuwia - - męskiego ,  - -
- - damskiego  - -
- i d la  d z i e c i  - 

pod firmą: PIERWSZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW

przy ul. Zwierzynieckiej 1.4. (obok drukarni Anczyca)
POLECA swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego 

z największą elegancyą, według najnowszych fasonów. Przyj - 

muje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje 

takowe na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc 

za ich trwałość i po c e n a c h  możliwie p r z y s t ę p n y c h

Polecając się łaskawym względom P. T. Publi­

czności kreślę się z poważaniem 77

WALEflTy KORTA

a M t m w i M N H i
Ważne dla k ażdego!

Statllta „Polskiego Związku N aro ­
dowego" wraz z Regulam inem  do 
statutu —  są do nabycia w Sekreta- 
ryaciej „Polskiego Związku N arodo ­
wego" lub u kursora w cenie po 24 hal.

Oddzielnie: S ta tu t „P. Z. N .“ 20 hal.
Regulamin . 04 hal,

_____________
H  P  p  | )  j I  T  f i  I  Przy większym odbiorze rabat. Za zwrotem 8 pudełek

I  I  próżnych u mnie kupionej pasty, daję 1 pudełko pasty
m  ^  S ło n in ę , sm a le c , p o w id ło , p o le c a

7*  ^  I 6524-e Handel towarów m ieszan ych
po 6, 10, 20 , 4 0 ,  hal. JÓZEFA fUNEK, KRAKÓW BRACKA 6.

M ęski ankrowy remontoir
z portretem Kościuszki, Mi­
ckiewicza lub z godłem pol­
skim bardzo dobrze idący 
na m inutę wyregulowany 
złr. l ’!)5. Na żądanie wysy­
łam darmo i opłatnie kata­
log ilustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler­

skich, chińskiego s r e b r a , ,  przyborów i na­
rzędzi zegarmistrzowskich i towarów mu- 
64 zycznych.

F- PAfl\fl\, Kraków Z ielona 3-162,
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X
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Z a k ł a d  a r t y s t y c z n o  ^ f o t o g r a f i c z n y
FRANCISZKA K K A J A K Ai
TELEFON 806. YA/ Fv i* _  Y J  v  O  YY I  E  T ELEFO N 806.

(wchód do Zakładu od ulicy Dominikańskiej 1. 3, i od ulicy Poselskiej 1. 30.)

CENY KONKURENCYJNE:

3 sztuk wizytowych
6 n 

12 „
3 
6 

12

makart. gab.

K. 1-80 
K- 2-40 
K. 3 -  
K. 3 — 
K. 4 40 
K. 6 - -

69.

3
6

12

g a b in e t ó w . K. 4-— 
K. 5-40 
K. 7-—

Z  głębokim poważaniem
Franciszek K ry ja k

Zakład artystyczno-kam ieniarsk i i budowlany 

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krakowie posia­
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców w miejs­
cu i na prowincyi. Telefon 795. 60-9-24

„Polski Związek Narodowy"
z a w i a d a m i a  w s z y s t k i e  s w o j e  S t o w a r z y s z e n i a  
i i c h  c z / o n k ó w ,  ż e  d o  z b i e r a n i a  w s z e l k i c h  
w k ł a d e k  c z ł o n k ó w  do p o s z c z e g ó l n y c h  S t o ­
w a r z y s z e ń  j e s t  u p o w a ż n i o n y m  p .  A d a m  B a r -  
w i ń s k i ,  o b e c n i e  g o s p o d a r z  l o k a l u  , , P . Z .  N "  

p r z y  ul .  K a r m e l i c k i e j  L.  4 ,

UDZIAŁY
I

„Banku Polsk iego  Zw iązku  N a r o d o w e g o ‘: 
na leży  s k ł a d a ć  w  S e k r e t a r y a c i e  „P. Z. IN.“ 
ul. K a rm e l ic k a  1.4. l -sze p ięt ro ,  lub w  „Banku 
k r a j o w y m  na  r a c h u n e k  b i e ż ą c y  Banku 
Polskiego Związku  N a r o d o w e g o “. Udziały 
s k ł a d a ć  m o ż n a  i r a tami ,  p o c z ą w s z y  od 5 -c iu  

k o ro n  mies ięczn ie  lub kwar ta ln ie .  5e

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Stanisław  Starostka. Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach pod zarządem St. Starostki,


